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Początek ninieyszey woyny z Turkam i ozna- 
mionował sławią oręża Rossyy&kiego nowym b ie ­

lskiem. Przeszkody, usilnościami nieprzyjaciela i 
[od samego przyrodzenia stawione, pokonane męz- 
twem i wytrzymałością woysk Naszych. Po u- 
płynieniu czterech tylko miesięcy od przeyścia za 
Uunay, chorągwie N asze powiewały już na mIl­

irach W a r n y ,  która nie znała dotąd zwycięzcy. 
|lnne ważne twierdze i kraje podbite na Zachodnim 

Wschodnim brzegu morza Czarnego, i gromy 
dział Rossyyskich rozlegają się w dalekich pro- 
wiucyach azyatyckich P orty  Oltomańskiey.

Przyznając w zupełności spółdziałanie Wasze 
w tych postępach przez rostropne i czynne Wasze 
rozrządzenia, i pragnąc odznaczyć tę szlachetną gor­
liwość, z jaką W y ,  nie szczędząc ani trudów, ani 
zdrowia, wypełnialiście powierzone W am  dzieło, 
Naymiłościwtey mianujemy W as kawalerem o r­
deru Świętego A n d rze ja  A p o sto ła  pierw szego we- 
г w unia, którego znaki tu przesyłające się, Rozka­
zujemy W am  włożyć na siebie i nosić podług u- 
staw. Przekonani jesteśmy, że ten riowy dowód 
zupełnego Naszego ku W am  zadowolenia i wdzię- 

Iczoości pomnoży jeszcze gorliwość Waszą do prze­
dłużania i na rok następny przygotowań wojennych, 

[stosując do doświadczeń tegoroczney wyprawy, któ­
re okazały N am i sposób wojowania i niezgięty u- 
por nieprzyjaciela. ,

Zostajemy ku W am  Cesarską Naszą łaską 
życzliwi.

I I .
N aszemu J e n e ra ł-A d ju t a n t owi, dowodząc em u  

| całą p iecho tą  K orpusu  G w ardyi, Bistromowi 1 mu.
Na oznaczenie przy kładzie у waleczności i nie- 

zmordowaney czynności, z któremiście W y  dowo- 
Idzili w ciągu oblężenia W a rn y  osobnemu od­
działowi, zastawionemu przeciw  siłom tureckim, 
które zamierzały oswobodzić opaemą przez woy- 

Iska N asze twierdzę, w  szczególności zaś na znak ce* 
lującego męztwa i umiejętności rozporządzenia,oka- 

jzanych przez W  as w czasie od parcia napadu w  
wielkiey liczbie nieprzyjaciela, d. 16 i 18 bieżące- 

!go września . gdzie woyska G w ardyi znowu pod 
p i7>e w o d n i c t w e m Wasz cm równie się odznaczyły 
walecznością , jako i urządzeniem w samym boju, 
N а у m i ł  o ś c i  w  i e у mianujemy W as K aw a­
lerem  orderu Świętego W ielk iego  X ią zęc ia  A le - 
xandra  Newskiego; którego znaki przy tern prze­
syłając, zostajemy ku  W am  Cesarską N aszą ła- 

Iską przychylni.
Okręt P a ryż  w zatoce W arneń- 

Ыаеу dnia Ъо września  1828 roku.

m .
N aszymu Jen era ł-A d ju ta n to w i, Jenerałow i p ie ­

choty X ię c iu  Trubeckiemu.
N »  znak osobliwszey N aszey  k u  W a m  ży­

czliwości , i w  nagrodę serdeczności i gorliwości, 
okazanych przez W as. w  czasie znaydowania się 
Waszego przy Osobie N aszey  w  ciągu teraznieyszey 
przeciwko T urkom  kampanii , N a y m i ł o ś c i -  
w i e y  obdarzamy W as , przesyłająccmi się przy  
tern brylantów anem i zn a ka m i orderu Świętego^ j 
W ielk iego  X ią zęc ia  A lex a n d ra  N ew skiego , zosta­
jąc ku W as zawsze przychylnym i.
O kręt-Pa.yz w zatoce W a^neń- 
skiey dnia  29 września 1828 roku.

IV .
N aszemu J e n e ra ł-A d ju ta n to w i , Jenera łow i 

p iecho ty  JBaronówDLomim .

Na znak N aszey ku W am  życzliw ości, i 
dla wynagrodzenia gorliwości, okazaney przez W as  
w  czasie znaydowania się p rzy  Osobie N aszey, 
w ciągu teraznieyszey kampanii przeciwko T u r ­
kom, N а у m i ł  o ś c i w i  e у  mianujemy W a s  ka­
walerem orderu Świętego W ie lk ieg o  jŁiąHęcia. A -  
lexa n d ra  N ew skiego; którego znaki przy tern p rze­
s y ł c e ,  rozkazujemy W a m  włożyć na siebie i n o ­
sić podług ustaw.
Okręt Paryż w zatoce Warnefr. 
skiey dnia 5o września 1828 roku.

Na a u te n ty k a c h  p o d p isa n o  w ła sn ą  J ego C e s a r - 
skiby  Mości ręką.

N I K O Ł A Y .

(z Pszczoły Północnej).
W  tych dniach, zakończył w Petersbu rgu  życie, 

po długiey chorobie, Rzeczywisty R adca Tayny, 
Senator,Członek Rady Państwa, Członek honorowy 
Rady opiekuńczeySt.Petersburskiey,Główny-dyre-j 
ktor szkoły handlowey, Prezydent rady mędyczney 
ministeryum spraw w ewnętrznych i różnych o rde­
rów kaw aler А іе х у  JJłjanowicz Bojotnikow .

Odessa dnia  7  listopada .
(z Ruskiego Inwalida.)

Dla nas śmierć N ayjasnieszey Cksarzowey 
M aryi F edoro war y była pociskiem, tym bardziey 
niespodzianym , że Odessa niedawno widziała no­
we dzieło dobroczynne Nayjaśnikyszey Zmarłey : 
przy Reskrypcie pod d. 21 października, C esarzo­
wa J eymość raczyła przysłać do Hrabiego W o '  
roncowa  dla chorych i ranionych wojowników ,| 
znaydujących się w tuleyszych szpitalach , i 5 ,ooo I 
rub li i szarpią, przygotowaną rękami J ey Cesar- | 
skiey Mości.

R esk ryp t B łogosław ioney p a m ięc i N ayja- 
śnieyszey Cksarzowey M aryi F edorowny, w ydany  
do H rabiego  Worońcows.

H rabio  M ichale Siemionowiczu!P ragnąc  choć 
małą pomocą przyczynić się do ulgi cierpień  w a­
lecznych naszych w ojow ników , którzy rta polni 
walki za M onarchę i Oyczyznę,. k rew  w y le l i ,  u- 
daję się do W  Fana troskliwości i gotowości dopo­
magania wszelkiemu dobremu zamiarowi. Prze- 
syłająo przy tern piętnaście tysięcy rub li ,  proszę 
W  Pana, abyś uczynił mi tę przyjemność, i obrócił 
na wsparcie niedostatnieb, wychodzących ze szpi-



talów, Oficerów i rang niższych , tak z półków 
jGwardyi, jako i A rm ii ,  na teyże zasadzie, jak u- 
żywa się podarowana na podobny przedmiot, przez 
C e sa r z o w ą  Nayukochańszą Morę Synową, sum­
ma. Do tego przyłączam nieco zrobioney prze­
ze M nie .szarpii, dla znaydujących się w szpita- 
lach woyskowych ranionych oficerów i rang niż- 

jszych. Poruczając lo wszystko W P ana  z duszy 
pochodzącey skłonności ku dobru, proszę W Pana, 
abyś w miarę rozdawania pomocy pieniężnych,przy­
syłał Mi spisy tych, którzy je otrzymali, a z pra- 
wdziwem poważeniem i życzliwością zostaję ku 
W P a n u  przychylną.

- M a r t a .
Sankt^Petersburg dnia  as 
października  1S28 roku.

T y  f l i s  dnia  5o p a źd ziern ika .
(Journal de St. Petersbourg.)

Dnia 27 października byliśmy świadkami w 
Tyflieie jednego z tych rzadkich obchodów uro­
czystych , które mają wyłączną zale tę: wzruszać 
uczucia i zapalać imaginacyą.

Roku zeszłego w tym d n iu ,  N ayjaśnie yszy  
C e s a r z  J egomość , zwróciwszy Nay miłości wszą u- 
wagę na czyny, okazane w czesie woyny Perskiey 
przez półk  Gruzyyski grenadyerów, raczył prze­
znaczyć jego Szefem, Nowonarodzonego Syna S w e - 

Igo W i e l k i e g o  Х і е с і а  K on stantego  N i k o ł a j e w i - 
cza . P ó łk  Gruzyyski zuaydował się w Taurysie, 
gdy otrzymał tę radośną wiadomość. Oficero­
wie je g o , przeniknieni uczuciem naygłębszey 

i wdzięczności, świetną uroczystością dowiedli cu­
dzoziemcom^ jak umieją cenić względy swojego 
C e s a r z a ,  ł aby odznaczyć na zawsze tak drogą 
dla nich życzliwość M o n a r ch y ,  postanowili odtąd, 
gdziebykolwiek się znaydowali, święcić zawsze 
pamiątkę tego szczęśliwego wypadku.

W  roku ninieyszym , dnia 27 października, 
półk Gruzyyski, który b y ł  w  działaniach prze­
ciwko T u rk o m ,  wszedł do T yflisu ,  i wszystko 
było wprzód przygotowane do zamierzonego przez 
PP. Oficerów obchodu.

Zrana, półk  w zwyczayney paradzie wszedł 
do miasta i  b y ł  spotkany przez J W .  H rabię  P a -  
s kie  w ie ża , na placu Eryw ańskim . Wdzięczny 
w ódz, w naypochlebnieyszych wyrazach składał 
dzięki walecznym Grenadyerom, za usługi, okaza­
ne przez nich, pod jego wodzą, w ostatnim prze­
ciwko T urkom  pochodzie.

Skoro półk został rozpuszczony, pierwszy 
przystęp do uciech zależał na tem, aby uczęsto­
wać żołnierzy. Panowie Oficerowie za naypierw- 

jszy poczytali sobie obowiązek, dzielić przede 
wszystkiem radość powszechną z tymi waleczny­
mi towarzyszami, którży dzielą z nim trudy i nie­
bezpieczeństwa. K to  nie urnie cenić dobrych żoł­
nierzy R ossyyskich , ten nie w art  nazwiska Ros- 
syanina.

Nad wieczór towarzystwo Tyfliskie zapro­
szone zostało na bal, na którym  uczestnictwo mie­
li i Persowie nowo zdobytych obwodów, jako też 

| jeńcy Tureccy: Paszowie K arsk i i Bajazetański, 0- 
n z  cudzoziemcy, znaydujący się w tem mieście: 
Anglicy, Francuzi, i inni.

Pokoje zgromadzenia szlacheckiego, w  k tó ­
rych bal by ł  dany, ubrane z osobliwym smakiem, 
we wszelkie a trybuta  oręża, s tanowiłynayokazal- 
szą i właściwą tey uroczystości ozdobę. W  wielkiey 
sali, naprzeciw drzwi, uderzał w oko portre t u- 
kochanego M o n a r c h t , otoczony prześliczną arma­
turą. Nagrody, któremi się szczyci półk Gruzyyski 
grenadyerów, składały  środek drugiey arm atury , 
która okryw ała ścianę, z prawey strony wizerun­
ku C e s a r z a  J egomości , Naydroższa z tych nagród 
wyobrażona była w Cyfrze J ego  W ysokości W i e l - 

I k i e g o  Х ц с і а  K on stantego  P a w ł o w i c z a  . złożo­
n y  ze znaków dystynkcyi i medalów rang niższych 
półku Gruzyyskiego. Cyfra ta osłoniona była pół - 
k owe mi chorągwiami ś. Jerzego. Naprzeciwko, 
nazwiska bitew i oblężeń, d o k tó ry ch  należeligre- 
, ' jy e ro  wie Gruzyyscy, przypominały czyny tych

walecznych wojowników, z którem i mimowolnie, 
łączyły się wspomnienia sławnych spraw Jen e ra ­
ła Kotlarewskiego , byłego Szefa półku Gruzyyskie­
go. VV stanie woyskowym, znakomite czyny na­
czelników, wlewając zaufanie i przywiązanie pod­
władnych, pozostają nazawsze w  ich pamięci; szcze­
gólni ey się one wkorzeniają w żołnierzy: starzy wo­
jownicy z uniesieniem opowiadają młodym spółto 1 
warzyszom ozwycięztwach, trudach w którychsam i 
ucześuictwo mieli, przeszłość ta zaymuje żołnierza 
Lrobi na nim wrażenie. Półk  gruzyyski dotychczas 
z uczuciem wspomina imię K otlarew skiego . Alei 
któż z Uossyan tych uczuć nie dzieli?

Dowodzi teraz półkiem gruzyyskim , Półko- 
w nik  H rabia  Sim onicz. Jest on rodem Sławianin 
duszą prawdziwy Rossyanin , w woysku do- 
stoyny Sztab-Oficer. Ciężko raniony pod Ełisa- 
wet polem., dotąd nieprzestaje, wspierając się na 
kul i ,  przodkować swoim Grenadyerom. Walecz-j 
ność jest wrodzonem jego uczuciem , woyna jego 
żywiołem, poświęcenie się dla teraźnieyazego swe- 
go M onarchy  i przywiązanie do nowey oyczyzny 
R-.ssyi, są uczuciami, k tóre  w eń wlała wdzięcz­
ność oayżywsza.

Oficerowie w czynach wojennych, dając za­
wsze podwładnym przykład nieustraszonoścfi ści- 
słego^ posłuszeństwa, utrzymują sprawiedliwie, 
zasłużoną sławę półku Gruzyyskiego. Zasłużywszy 
na osobliwe względy M o n a r c h y , umieją je czuc 
należycie. Z ukontentowaniem postrzegliśmy, że 
festyna, wyprawiona dnia 17 października, pocho-, 
dziła ze szczerey gorliwości. W szystko odpowia­
dało szlachetnemu i wysokiemu celowi, dla które­
go ta uroczystość była poświęconą. Bo i jakże ina 
czey święcić wspomnienie łask M o n a r c h y , któ­
rego łaskaw y wzgląd na poddanych w samych 
nawet okazuje się nagrodach.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
T Yarszaw a dnia  2 g rudn ia .

(z Gazety W arszaw skiejj.
Dnia wczorayszego, jako w smutną rocznicę 

zgonu W iekopomney pamięci N a y ja śn ie y sz e g o  Ce­
sarza  î  K r ó l a  A l e k a n d r a  [, odbyło się żałobne 
nabożeństwo w kaplicy Zamkowey, tudzież w 'k o ­
ściołach Stolicy.

N i e m c y -
D rezn o  dnia  i 3 listopada,

(Journal de S t. Petersbourg).
N a y ja ś n ie y s z y  C esa rz  J egomość Rossyyski 

udarow ał orderem polskim O rła b iałego , mini­
stra gabinetu i sekretarza stanu K rólestw a Sa­
skiego, H rabiego Einsiedely  tudzież ministra kon- 
ferencyi i prezydenta taynego kollegium Skarbu, 
Barona M a n te u fe l ; orderem ś. Stanisława iszey 
klassy,kommissarza likwidacyiRadcęDworu T ra u t-  
ve tte r  5 tegoż orderu Sciey klassy taynego Rad 
cę gabinetu B  r e n e r , i tegoż orderu 4tey klassy, 
kandydata pre-wa K ohlschutter  , sekretarza kom 
missyi likwidacyyney. K ró l Jm ć, upoważnił tych 
urzędników do przyjęcia i noszenia nadanych so 
bie ozdób.

A n g l i a .
L o n d yn  4nia  i 5 listopada,

(Journal de S t. Petersbourg.)
L is ty  z H awanny pod d. 26 września donoszą, 

że admirał L aborde  puścił się na morze z sześcią 
okrętami. 2600 ludzi , p rzybyłych  pod rozkazami 
Półkow nika B ą r r a d a s ; okazało się zbytecznymi 
do zapewnienia bezpieczeństwa wyspy; kosztowa-, 
Ii oni mieszkańcom 60,000 doilarów na miesiąo.l 

Statek \AU igator, którego dowódzcą był 1  
P. C anning , przywiózł nowiny z M adery  pod d. 
19 października. F reg a ta  portugalska, dwie ko r­
wety i jeden b ryg  p rzyby ły  tam d. i 4  z L izbo­
ny, i odpłynęły d. 17 z innemi statkami do T er-  
cery, zostawiwszy 600 ludzi.

Podług doniesień ż G ibraltaru  pod d. 2З paź­
dziernika, gorączka bynaymniey się tam nie zmniey- 
szyła. Umierających liczono po 4 o i 4 i na dzień..



I

( s  Gazety W a r s z a w s k i e j ) .

— Tuteysza Gazeta Globu umieściła następu­
jący  l is t  z В ги х е ііі  pod dniem 10 b. m.: „ F ra n -  
cya za panowania teraźnieyszego swego Króla, o- 
sadziła znowu F erd yn a n d a  r l l  na tronie jego, i 
p rzyw róciła  wolność Grecyi. Dopomoże także i 
D onnie M a r y i  do objęcia tronu jey oyca. Za o- 
krętam i F ran cu zk iem i, które się już w Lizbonie  
pokazały, mają jeszcze przybyć 4  ok rę ty  liniowe, 

[3 fregaty i i 5 statków przewozowych. Jenerało­
wie Stubbs i Saldanha  mają sprowadzić do Opor- 

ito  woysko tym celem zaciągaione, a młoda K ró ­
lowa rządzić będzie krajem swoim za pośrednic­

tw e m  Rejencyi z 7 członków złożooey i przez jey 
joyca miauowaney. M ała pożyczka 220,000 f ran ­
ków będzie zaciągniona dla D o n n y  M a r y i  za za­
ręczeniem jey oyca .”

— D n ia  16 —
Tuteysza Gazeta M o  rn in g -Jo u rn a l zawiera 

następujący a r tyku ł:  „Mocno ubolewamy, iż M i­
nistrowie poczytują za rzecz potrzebną zostawiać 
publiczność w wątpliwości o naturze choroby M o­
narchy naszego. Od trzech blisko miesięcy roz­
chodziły się pogłoski naybardziey zatrważające, a 
chociaż je niejako zbijano, można było przecież 
wynaleźć sposób więcey zaspokajający, aby usta­
ły; co uważamy za rzecz tera potrzebnieyszą, iż 
dokładnie zaoewnić możemy, że choroba K róla 
Jmci nie jest podagrą . Samo tylko uczucie po­
winności zniewala nas do tego zapewnienia. B y­
libyśmy prawdziwie szczęśliwemi, gdyby wiado­
mości , któreśmy odebrali, okazały się mylnemi, 
a obawa nasza była płonną; lecz bojaźni naszey 
nie oddalą zaprzeczenia nie mające cechy urzędo- 
wości.”

Posłowie Cesarsko-Rossyyski i Królewsko- 
F ran c u zk i ,  oraz Hiszpański, mieli dziś naradę z 
H rab ią  A berdeen . W ypraw iono  ztąd gońców z 
listami urzędowemi do Pana S tra tford-G anning , P. 
F ry d e ry k a  A d a m s  i Admirała M alcolm ,

—  D n ia  17 —
Gazeta wychodząca w G uernsey  donosi o 

rozchodzącej się pogłosce, iż Poseł Brezyliyski 
przy Dworze Duńskim miał zaciągnąć w Danii 
800 ochotników do służby młodey Królow ey Por- 
tugalskiey, a Jenerałowie Stubbs i Saldanha  ba­
wią w takimże celu w Belgium. Zaciągiem ludzie 
mają połączyć się z wychodcami Portugalskiemi w 
P lym outh .

— D n ia  18 —
Dziś pó południu w płynęło  zapewne nieco 

gazu z teatru  D ru ry la n e  do przyległego pokoju, 
do którego weszło trzech robotników z zapaloną 
świecą, przez co nastąpiła explozya, która cały 
gm ach wstrząsnęła. Wyniesiono w prawdzie tych  
nieszczęśliwych robotników z pokoju, lecz mieli 
włosy i ciało opalone. Oddano ich  do szpitala. 
Tymczasem gaz nietylko zapalił ów pokóy, ale i  
całą dolną część teatru. Przy odeyściu poczty nie 
ugaszono jeszcze ognia, lecz sprowadzono już si­
kawki.

W e d łu g  doniesień z F ernam buco , Cesarz B re ­
zyliyski postanowił użyć prawa odwetu za zatrzy­
manie okrętów  Brezyliyskich w Lizbonie.

G ibra ltar dn ia  27 p a źd ziern ika .
(Journal de S t.  Petersbourg.) 9

Od trzech lub czterech dni, plaga, pustoszą- 
Ica nasze miasto, zaczyna us taw ać ;  podług ostat­
niego biuletynu o stanie zdrowia tey  w arow ni,  
liczba chorych  była d. 22 do 1554 ; gdy tymcza­

sem  biuletyn wczorayszy, liczy tylko do n 3 o ;w o -  
statnich dniach czterech umierało tylko po 87; a 

'tak ze wszystkiego spodziewać się można, że jeśli 
Itak daley potrwa, wkrótce będziemy uwolnieni od 
I tylu. cierpień.

F  R A N C Y A:
P a r y  i  dn ia  17 listopada.

(x Gazety W arszawekiey).
Odebrano tu przez te legraf  wiadomość z Tu* 

\lonu o przybyciu tam okrę tu  L o ire t, k tóry  d. 1 
b. m. w ypłynął z P a tra s . Y ice-A dm ira ł  de R i-

gny donosi, iż Zamek Moreyski po czterogodzin- 
nem strzelaniu dla zrobienia wyłomn, poddał się
d. 3 o października, i źe teraz Morea jest zupeł­
nie oswobodzoną. Donosi oraz rzeczony Y ice-A d­
m irał,  iz każdy okrę t wysadził na ląd bateryą, 
celem przymuszenia w arow ni do poddania się.

—  Dnia i8 —
Tuteyszy Monitor donosi, ii rząd nasz ode­

b ra ł  wczoray przez gońca wiadomość z Neapolu 
o zawartym dnia 28 października traktacie poko­
ju między K rólestw em  oboyga Sycylii i Rejencyą 
Irypo litańską .  To przywrócenie dobrego poro­
zumienia między obu Mocarstwami, jest skutkiem 
pośrednictwa Bana Rousseau, Jeneralnego Konsu 
la Francuzkiego w Tripohs, i Pana Quesnely do­
wódcy bryga Królewskiego V Aoenturier, który  
przywiózł wiadomość w  tey mierze do Neapolu.

Czytamy w Dzienniku handlowym co nastę­
puje: „W e d łu g  listów odebranych z obozu pod 
Nawarynem, woysko, które już wybierało się w 
pochód ku Koryntowi i do Attyki, dowiedziało się \ 
me bez smutku, iz Jene ra ł  Maison otrzym ał in ­
ne rozkazy. Do tego naturalnego każdemu woy- 
skowemu ubolewania, iż zniknęła sposobność na­
bycia uowey sławy wojenney, przyłączyło się w 
obecnym przypadku jeszcze inne bolesne uczucie, 
to )est, pochlebiali sobie officerowie, iż oddalą się 
z Grecyi po jey oswobodzeniu; lecz cóż znaczy 
Grecya bez A ttyk i i  dopóki Ateny będą miastem 
Tureckiem.' W oysko nasze, (jak przynaymniey 
powszechnie sądzą tameczni żołnierze) ma prze­
stać na osadzeniu warow nych mieysc w Morei i 
umocnieniu międzymorza K oryntskiego ; Jenerał  
Maison ma oraz zatrzymać swoje statki przewo­
zowe, z czego domyślać się można niezwłocznego 
odwołania woyska naszego. Żywności jest podo-« 
statkiem, lecz stan zdrowia żołnierzy nie jest wca- 
le zaspokajający, co po większey części pochodzi 
z trudów, 1 ciągłego zostawania pod namiotami, 
gdyż w tamecznych okolicach ledwo znajdziesz dom 
mieszkalny.”

—  Dnia 19 __
W e d łu g  ostatniego pastanowienia Królów* 

skiego, właściwa Rada Stanu ma się składać z ю  
Radców rzeczywistych, a oprócz tego ta  Radców 
nadzwyezaynych mieć będzie udział w naradach. 
W  rozmaitych wydziałach rządowych będzie nay- 
więcey 24  Radców rzeczywistych, 3 o R eferenda , 
rzy, 12 Audytorów  pierwszey kiassy i л8 drugiey 
klassy. Radca Stanu, mający z urzędu innego 2 0 ,0 0 0  
franków  pensyi, nie pobiera żadney inney w cha­
rakterze samego Radcy. Toż samo stosuje się do 
Referendarzy, k tórych pensye przy kommissyach 
ustanowiono na 10,000 franków. Radca Stanu pe ł­
niący obowiązki w Radzie, pobiera 1 0 ,0 0 0  pensyi, 
a jeśli pracuje ciągle w K om m issyi,pobiera i 5 ,ooo 
franków. W  żadnym razie nie może pobierać dw óch 
pensyy. Referendarz w radzie pobiera 5ooo f ran ­
ków; A udytorowie są bezpłatni.

P o r t u g a l i a .
Lizbona dnia 29 października.

(Journal de St.  Petersbourg).
Jeneralny  in tendent p o lic j i  ogłosił zawczo- 

r a  w y ro k , względem wielu pism podejrzanych  
które  przywiozły statki zagraniczne. Każdy, kto- 
by  odebrał podobne pisma, drukowane lub w ma­
nuskryptach , będzie powinien złożyć je w  b iu rach  
po lic ji ,  w przeciągu dni 8. Osoby, posiadające te 
pisma, lub przechowujące, hedą aresztowane i są­
dzone , podług w szelk ie j  s % w o ś c i  p r a w ,  jako 
rewolucyoniści. ** 1

A U s  T  R r  A .
Wiedeń d. 19 listopada.

(z Gazety Warszawekiey).
Z powodu zgonu N a y ja ś n ie y s z e y  C e s a r z o w e ?  

R o s st sk ie y  M a r y i  F e b o Ho w n y , D w ór tuteyszy w ło­
żył dziś żałobę na 7 tygodni. J

—  X i |ż ę  Moriemart, poseł K ró lew sko-Fran- 
cuzki przy  Dworze Cesarsko-Rossyyskim, p rzy ­
b y ł  dnia 16 Ł. m. z Odessy do tuteyszey stolicy.

3*



— D n ia  20 —
Słychać, iż H rab ia  P iguelm ont, pełnomocny 

I nasz minister w N e a p o lu , pojedzie w przyszłym 
b miesiącu do P ete rsb u rg a . dla zastąpienia Xiążę- 

cia Heskiego Filipa .
Xiążę M o r te rn a r t , poseł K róle wsko-Fran- 

IP cuzki przy Dworze Gesarsko-Rossyyskim, wyje­
cha ł  dnia 18 b. m. ztąd do P a r y ż a .

N i d e r l a n d y .
В т ихеііа  dnia  18 listopada.

(z Gazety W arszawskiej).
Onegday otrzymał Dwór tuteyszy smutną wia­

li domość o zgonie N ayja śnieyszey  C esarzo wey Ros- 
eyyskiey M ar yi  F edorowny. Monarchini ta za­
szczyciła roku 1818 miasto nasze, kilkutygodniową 

f  bytnością swoją. Zwiedziła i Uoynie obdarzyła pu­
bliczne zak łady , a mianowicie szpitale chorych. 
Dziś w rocznicę urodzin K ró lo w e y , miał bydź 
wielki bal u Dworu, co jednak z powodu nadeyśeia 
powyzszey wiadomości nie nastąpiło. Jutro Dwór 
nasz włoży żałobę na 6 tygodni..

T  u  r c Y A.
S ta m b u ł d. 2д pa źd ziern ika ,

(s Gazety Warszawskiej).
Dnia i 5 b. m. odebrała Porta  pierwszą wia­

domość o zajęciu FKarny  przez woysko Cesarsko- 
Rossyyskie , lecz z tak niepewnem o właściwym 
stanie tego wypadku douiecieniem, iż uznała po­
trzebę wysłania Bostand/.ego Baszy do obozu W . 
W ezyra ,  dla otrzymania dokładnieyszych w tey 
mierze objaśnień. Poczem W . Sułtan, uwiadomio­
ny o okolicznościach, które zrządziły upadek (P a r ­
ny, postanowił natychmiast oddalić W . W ezyra 
M ehm eda  Selim a  Baszę, którem u zarzucają, iż nie 
działał z przyzwoitą mocą i czynnością dla dania 
odsieczy twierdzy, i z u tratą  łaski skazać go na 
wygnanie do Gallipoli. W  rnieysce jego Kapitan 
Basza, I z z e t  M ehm ed  Basza, który  się odznaczył 

|obroną W a r n y , gdy twierdza ta była już naymo- 
cniey ściśniona i wyłom w kilku mieyscach zro*- 

jbiony, został mianowany W .  Wezyrem, i przy 
Ipieczęci W .  Sułtana, będącey znakiem nay wyźszey 
władzy, oddano mu cały majątek, a nawet sprzę­
ty połowę zrzuconego W ezyra . J u ssu f  Basza z 
Seres, został wyklęty przez Muftego, i cały jego 
majątek na skarb zabrano.

Z podziwieniem widziano tu w przeszłym ty- 
igodniu przybycie k ilku  okrętów z Czarnego mo­
drzą, za zezwoleniem rządu Rossyyskiego, nie tylko 
masłem? kawiorem i inną żywnością z wyjątkiem 

'zboża, lecz nawet pieńką, linami okrętowemi, żela­
zem, i innerni za kontrabandę wojenną uważaoemi 
artykułami, obciążonych. Porta, po odebraniu wia­
domości o przybyciu tych  okrętów z portów Ros- 
syyskich, oświadczyła : iż ze swe у strony także od­
stępuje od postanowionego dawniey zamknięciaCzar- 
nego morza, i ze okrętom suszonemi owocami i in- 
neini płodami południcwemi obciążonym, w licz­
bie wyrównywającey statkom przybywającym tu z 
ładunkami z Rossyi,dozwala żeglugi po Czarnem mo­
rzu. W  skutek tego,kilka sardyńskich i austryackich 
okrętów, ładowanych suszonemi owocami, już uzy­
skało firm a о у do wypłynienia na Czarne morze.

Od gran ic  tureckich  5  listopada.
W e d łu g  listów z O tru n to , przybyło do K or-  

f fu ,  nowe woysko lądowe angielskie, lecz niewia­
domo, czyli dla zastąpienia dotychczasowe у osady, 
lub dla jey wzmocnienia. W  N a w a ry  nie  spodzie­

w a ją  się przybycia kommiasyi greckiey do obję­
cia twierdz, z k tórych T urcy  ustąpili. Między 

' T ryes tem  i A le x a n d ry ą  ma bydź urządzona r e ­
gularna żegluga statkami paro we mi.

Posłowie M ocarstw  sprzymierzonych mieli

podać oświadczenie H rabiem u C apodistrias , iż, kie - 
dy Porta upornie wzbrania się należeć do pacyfi- 
kacyi Grecyi, oznaczenie granic, Grecy i, i bez jey 
w spóln ic tW h, niezwłocznie nastąpić może, a wcy- 
sko francuzkie odda twierdze moreyskie woysku 
greckiemu, skoro tego H rab ia  Capodistrias życzyć 
będzie.

P oczet Godnych\ w spomnienia kobiet Polskich , 
opuszczonych w dziele P . Sowińskiego: o P o lkach .

(A rtykuł poświęcony Damom Galicyi).
(Dokończenie).

Tarnow ska Z o fia  z Odrowążów  Kasztelano­
wa W oynicka .  Gdy owdowiała, chciał z nią Zy­
gmunt August żenić się dla jey piękności, lecz wie 
dząc, że na to naród patrzałby niemile, wyższa od 
B arbary  Radziwiłłówny, szczęście ziomków nad 
przepych tronu przeniosła. Ceniąc spokoyność i 
domowe pożycie, poszła za równego sobie, za J a ­
na Kostkę Wojewodę Sandom. U m arła roku i 5 8 o. 
(Niesiecki).

T a rło w a  z Potockich  Wojewodzina Lubel 
ska. Czcicielka i opiekunka nauk. Jey  nakładem 
wyszedł H erbarz  Niesieckiego na k tóry , pierwo 
tnie po łacinie zaczęty, ofiarowała nakład swóy pod 
warunkiem, by po polsku był pisany (3).

T ęczyńska  D orota  sławna z nieszczęść sw o­
ic h .  Gdy K ochanem u od niey młodzieńcowi odda­
ła  serce nie po woli k r e w n y c h ,  takowi za to  wię 
zi li ją do ś m ie rc i  w pewne у wieży, będącey w 
Województwie Krakowskiern. Odtąd, jak Niesie 
c k i  powiada, wieżę tę Dorotką nazywano.

W iśn iow iecka  JCięzna U rszula  г Mnisz chów 
Wojewodzina Bełzka. Dama słynąca w 17 wieku 
z nauk i dowcipu.

Ziętkiew iczow a z Sygniów , L w ow ianka  M ał­
żonka Radcy mieyskiego. Rękopism K ron ik i za  
konney tu teyszych  P a n ie n  Orm iańskich  wysta­
wia ją za osobę cnót wielkich. Odwiedzała wię 
zniów , spomagała sieroty i wdowy, zaiste nay- 
pięk tieysze pełniła cnoty w wieńcu ctiót niewie 
ścich. Umarła we Lwowie d. 3 kwietnia r. 1767.

(Opuściłem w spisie tym wspomniane już 
gdzie indzie у przeżeranie: Jadw igę B rzozow ską , 
sławną maternatyczkę, K uropatn ickę  Kasztelani) 
wą B e łzk ą , rzadkich przymiotów i nauk damę , 
Z a łu ską  piszącą po łacinie, K orw inów nę . o któ 
rey Załuski w znanym rękopismie bibliograficz­
nym nadmienia , wreszcie B ratkow ską  o którey 
dziele poezyynem: Uczucia i  igraszki, wyszłem 
u Wichm-ma w o L w ow ie r. 1801, żaden podobno 
z bibliografów nie wspomniał. Imieniem Rusinów  
skiey  (polskiey de la  R occim j, sławne у rozboyni 
czki w K arpatach  i śeiętey w ubiorze męzkim za 
Zygmunta Augusta, nie śmiałem tego szanownego 
spisu bezcześcić. Nie chcąc także ni czy jey obra 
żać skromności i o żyjących zamilczałem. Poźniey 
szemu zostawiam pióru skreślenie obrazu żyją­
cych s ławnych Polek, zamiłowanie ich do nauk, 
cnot towarzyskich i owych przymiotów, czynią 
cych je rozkoszą salonów i dumą teraźniejszego 
wieku). S ta n is ła w  Jaszow ski,

(5 ) N a  H erb a rzu  N iesieckiego , tem  dziele ol- 
brzym iem , s spółcześni poznać się m e um ieli. 
N ieszczęśliw y autor m u sia ł w iele p rze ś la ­
dowania w ycierpieć. A z go do R zym u  os­
karżono. P ó źn ie js i  dopiero pozna li się na 
p r a c y  jogo, tak w a ż n e j d la  bibliografii i  hi- 
sto ry i po lskiey . D zie ło  to skrócone pod ług  
ra d y  K rasickiego , to je s t z opuszczeniem  r z e ­
czy  naszem u wiekowi sprzeciw ia jących  się. 
m ogłoby być z wielką dla lite ra tu ry  po lskiey
korzyścią przedrukow ane, ile, że co raz rząd  
szem  się sta je .

Pozwolono drukować. Z  polecenia J fV . Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A n d rze j B ucharski R zeczyw isty R a d ca  S tanu  i  K aw aler .

w Drukarni Redakcyi.


